
Po przeczytaniu oddaj dnigiemo.

S Z A N I E C
‘ M e dbaj o to żeś w c lężk ie  kajdany się dostał,
■Gdy'.lud rze k ł----- cheę być wolny —  zawsze wolnym zostaL

(gen. Jasiński 1790 r.>.

’ Dwutygodnik poświęcony sprawom Polski w  niewoli.

R«W V W arszawa, 23 października 1943 r. Nr. 14 (105)

W IĘCEJ UMIARU PAN O W IE

J u ż  blisko dw a m iesiące upłynęło od chwiLi podpisania deklaracji 
k on so lid acy jn e j czterech stronnictw , lecz f a k t  ten bynajm niej n ie  w y jaśn ił 
h o ry z o n tu  politycznego, raczej pow ik ła ł i  skom plikow ał sy tuac ję  w  sposób 
n iep raw dopodobny .

W iadom o było powszechnie, że jeszcze za życia S.p. generała W . Si­
ko rsk ieg o  w  sk ład  rządu wchodzili przedstawiciele trzech stronnictw poli­
tycznych  —  Str. Ludowego, Str. Praey i P.P.S.

Od czasu  przesilenia , spowodowanego podpisaniem paktu polsko- 
ro sy jsk ieg o ,-S tro n n ic tw o  N arodowe przeszło do opozycji 1 nie desygnował® 
ew ych  przedstaw icie li do rządu , natom iast dwaj m inistrowie Seyda i  K®- 
snajm ieki zerw ali swe stosunki ze stronnictwem raczej jako wiryliści piasto­
w a li  tek i w  rządzie.

S ta n  ten  w k ra ju  specjalnych wątpliwości nie budził, tembardadoj, 
ż e  srząd gen. S ikorskiego uchodził za reprezentację całego Narodu, a nł#- 
obem ość przedstaw icieli tych lub innych stronnictw można było sobie t łu -  
■miuezyć nierów no w ażną reprezentacją odłamów politycznej myśli polskiej 
zagranicą.

Nieobecnego monarchę może zastąpić Rada Regencyjna, natom iast 
nieobecne Stronnictwo —  trudno zastąpić.

Z resz tą  n iejednokro tne oświadczenia gen. Sikorskiego, że w  chw ili o d - 
ssysfeariia w olności rząd  zostanie zrekonstruowany zgodnie z wolą k ra ju , 
u sp ak aja ły  um ysły. W ytworzyła się wygodna sytuacja, polegająca na tem, 
ie  irząd s ię  uw ażał za wyraz w oli Narodu, a Naród mógł uw ażać, że je s t 
reprezentow any przez rząd polski na obczyźnie.

Dlaczego zrezygnowano z Wielkości?
P q śm ierci ś.p. generała-Sikorskiego pow stały  rozterk i, echa k tó ry ch  

częściow o dochodziły do kraju; zrekonstruowany rząd  p rem iera  M ikołajczy­
ka. w y rz e k ł się  dogodnej sytuacji i  zrezygnow ał z w ielkości.
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Z jednej strony  nazw ał się rządem  „Jedności N arodow ej", z drugiej* 
Jednak  strony  stw orzy ł fo rm aln ą  koncepcję rządzenia z ram ien ia  czterech  
stronnictw , z k tórych  jedno je s t zastąpione tym czasem ' przez dwóch w iry - 
listów , n ie zw iązanych w obecnej chw ili ze stronnictw em .

Nie m ając  d la  te j koncepcji czwórkowej jedności na em igracji wobec 
ostre j k ry ty k i odsuniętej od udzia łu  w rządzie —  sa n a c ji; S tronnictw a N a­
rodowego i „K om itetu  zagranicznego Obozu Narodowego zagran icą", —■ 
rz ą d  zw raca się do K ra ju , chcąc poznać jego wolę. „

Odpowiedzią na zapy tan ie  rząd u  je s t dek la rac ja  czterech stronnictw , 
om ówiona w jednym  z poprzednich num erów  „Szańca". D ek la rac ja  nie ty lko  
pod trzym uje koncepcję obecnego rządu , jako  rep rezen tac ji czterech stro n ­
nictw , lecz stoi na  stanow isku, że ,i w  przyszłości, aż  do chw ili pow ołania 
w ładz ustaw odaw czych, tylko w yżej wym ienione cztery  stronn ic tw a są po­
w ołane do spraw ow ania władzy.

Jednocześnie d ek la rac ja  podkreśla, że te  cztery  stronn ic tw a rep re­
zen tu ją  dem okrację polską i wolę N arodu, a  poza niem i is tn ie ją  ju ż  ty lko  
grupy  to talistyczne i sanacyjne.

I tu  ja k  szydło z w orka, w yłazi chęć zyskania poklasku  i akcep tac ji 
ze strony  A nglji. D la  te j rzekom o jedynej koncepcji dem okratycznej w  
K ra ju .

D em okracja czwórki, to uderzenie w próżnię.
D ek larac ja  w yw ołała burzę nam iętnych napaści w licznych od łam ach  

p rasy , przyczem k ry tyka  naogół zgodnie sto i na  stanow isku, że d ek la rac ja  
je s t zam achem  stanu , godzącym w upraw nien ia  P rezyden ta  i R ady  N aro­
dowej i w brew  konsty tucji przyw łaszcza d la  czterech  stronnictw  praw o 
i monopol stanow ienia o składzie rządu.

Alr te j kw estji n ie może być zresztą  praw nych w ątpliw ości i  określe­
n ie  dek la rac ji jak o  próby zam achu je s t słuszne, chodzi tylko o to, czy za­
m ach  się u d a ł i  czy będzie m iał dobroczynne d la  Polski sku tk i.

B liższa ana liza  w ykazuje, że zam ach był poprostu  uderzeniem  w próż­
nię. Bo proszę się zastanow ić. Jeś li rząd  is tn iejący  chce u trw a lić  swe stan o ­
wisko, to  albo zm ienia konsty tucję  w  k ierunku  dogodnym d la  te j koncepcji, 
albo też zm ienia głowę państw a, albo opanow uje wojsko, albo w reszcie zmie­
n ia  o rdynację  wyborczą.

W  danym  w ypadku konsty tucji nie zmieniono, prezydentem  pozo­
s ta ła  osoba nieprzychylnie ustosunkow aua do tego w łaśn ie  zam achu stanu , 
na  czele w ojska sto i wódz bardzo krytycznie ustosunkow any do k ierunku  
reprezentow anego przez obecny rząd , o rdynacja  zaś w yborcza tym czasem  
wogóle nie wchodzi w grę.

A więc z zam achu pozostała jedynie chęć czterech stronn ic tw  u trzy ­
m an ia  się przy  w ładzy, proklam ow ana w sposób dość uroczysty i nic więcej. 
O tem , że chcieliby zostać przy  w ładzy —  wiedzieli wszyscy, a  więc nic no­
wego nie powiedziano.

P rzy  zimnym ogniu rak ie ty  dek laracy jnej n ik t się nie rozgrzał, na to ­
m ia s t sw ędu było co n iem iara i  pozostały pew ne u jem ne sk u tk i trudne do 
pow etow ania.

K onsolidacja ułam ków .
K ra j m ia ł dane, by reprezen tację  polityczną trak tow ać, jak o  czynnik 

aadrzędny , tym czasem  czynnik ten sam orzutnie zeszedł do> ro li zespołu p a r­
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tyjnego, zlepionego z ułam ków  czterech stronnictw , większość tych s tro n ­
n ictw  nie reprezentow ana w zespole, grom adzącym  przy rep rezen tac ji k ra ­
jow ej słusznie, czy niesłusznie podnosi burzę protestu .

„Wykiwano".

Gorzej, bo już  we w rześniu b. roku czyli w  następnym  m iesiącu po 
podpisaniu  umowy „W alka” stw ierdza, że d ek la rac ja  zo stała  z łam ana, gdyż 
w łaśn ie  we w rześniu przywódcy P .P .S . w Londynie oświadczyli, że przygo­
tow ują  rząd  chłopów' i robotników  w sojuszu ze S tronnictw em  Ludowym , 
a  jedynie przy w spółpracy dwóch innych stronnictw . A więc w zespole cz te­
rech m am y ju ż  zespół dwóch, a  nie m iniem y się z p raw dą, przypuszczając, że 
i  w  tym zespole dwóch, każdy z partnerów  przygotow uje się do r.»li solisty. 
M ówiąc gw arą w arszaw ską „ jak  kiwać, to kiw ać".

Nadużyto organów prasowych wojska.

N iestety  d la  rozreklam ow ania tego chybionego pod każdym  względem 
wyczynu nadużyto  organów  prasow ych Pełnom ocnika R ządu (Rzeczpospo­
l i ta ) ,  a  co gorzej organów  prasow ych wojskowych (B iu letyn  Infor., W iado­
mości Polskie i in .) . O rgany te  zaangażow ały  się niepotrzebnie um ieszczając 
dek larac ję , lub też podnosząc ją  w arty k u łach  do ro li ak tu  państw ow o- 
twórczego.

Niepotrzebne obelgi.

Tym czasem  dek la rac ja , ignoru jąc istn ien ie  innych organizacyj w K ra ­
ju  poza t.zw. „grubą czw órką" uderza w sposób bezpośredni i  bardzo przykry  
w sanację  mówiąc o konieczności „oczyszczenia ustaw odaw stw a z nalec ia­
łości sanacyjnych  i okupacyjnych".

N iejednokrotnie piętnow aliśm y pism a, m ieniące się organam i w ojsko­
wymi, gdy na  sw ych łam ach  reklam ow ały  sanację . Dziś sanac ja  obraża się, 
że na  łam ach tych w łaśnie pism  obrażono piłsudezyków, zapełn ia jących  sze­
reg i w ojska w K ra ju  i na  obczyźnie. P isaliśm y już, że d ek la rac ja  nie odzna­
cza się an i dostojeństw em  myśli, an i języka, ale w tym  w ypadku sądzim y, 
że przekroczono dopuszczalne gran ice polem iki.

W  ferw orze polemicznym, d ek la rac ja  popełnia przy tym  kardynalny  
lapsus praw ny. U staw odaw stw o polskie w raz  ze w szystlriem i „naleciałościa­
m i sanacyjnem i" je s t obow iązującem  ustaw odaw stw em  Rzeczypospolitej 
Polsk iej i może być „oczyszczone" tylko w drodze praw om ocnych ustaw  
i  dekretów , na tom ias t ustaw odaw stw o okupacyjne z p u nk tu  w idzenia p a ń ­
stwowości polskiej wogóle nie je s t żadnem  ustaw odaw stw em , a Rzeczy­
pospolita Polska nie je s t an i nie będzie kon tynuato rką  G eneralnej G ubernji. 
D ek larac ja , to  nie a r ty k u ł dziennikarski, a  skoro k toś ja k  '„g ruba czw ór­
ka", sięga po w ładzę, to  m usi się nauczyć myśleć i dz iałać państw ow o. M ała 
rzecz, a duży w styd.

My ludzie z „Szańca" m am y rów nież nieprzedaw nione i ulewy rów nane 
rachunk i z sanac ją , a le  są to  nasze polskie rachunk i, a  skoro dziś mamy 
wszyscy razem  walczyć z okupantam i ze wschodu i z zachodu, to nie wolno 
nam  Polakom  z któregokolw iek obozu niepodległościowego zestaw iać z oku­
pantam i.



Zły przykład z gór}’.
Zaledw ie trzy  k w arta ły  upłynęły od ostrzeżenia, skierow anego przez 

Pełnom ocnika R ządu do p rasy  podziem nej z żądaniem  u m iaru  w polemice, 
a oto doczekaliśm y się chw ili, że w łaśnie zły p rzykład  idzie z góry.

A szkoda, bo gdy zajdzie potrzeba w ykorzystan ia  au to ry te tu , to ani 
czynniki m iarodajne, an i p rasa  wojskow a nie znajdą  posłuchu, poniew aż 
m ówiąc po chińsku stracił}’ tw arz.
Quod licet bovi, non licet Jovi. Jeśli tak ie  kw iatk i polemiczne znajdu jem y 
w dek la rac ji czterech stronnictw  i na łam ach „m iarodajnej" p rasy  cyw ilnej 
i  w ojskowej, to nic dziwnego, że w pozostałej p ras ie  panu je  rozpasanie bez 
granic.'

Rozpasanie werbalne prasy.
Gdy np. au torow i socjalistycznem u, lub „dem okratycznem u" b rak  

konceptu, to s trze la  do swych przeciwników  z najcięższej kolubryny w erbal­
nej, m ianu jąc  przeciw ników  oenero-sanacją , faszystam i, to ta listam i, a 
n ieraz naw et oenero-hitlerow cam i. Oczywiście w jego m niem aniu, po w y­
czerpaniu  takiego leksikonu, przeciw nik schow a się w m ysią dziurę  ze w sty ­
du, a  w każdym  razie  nie otrzym a ju ż  żadnego stanow iska z rą k  angiel­
skich. W edług pojęć takiego au to ra , Anglik, gdzie się. ruszy  chodzi z takim  
kom pasem  i co chw ila spraw dza, czy aby ktokolw iek nie uchylił się  od k ie­
ru n k u  dem okratycznego.

Przypodobanie się te j klasycznej dem okracji angielskiej było może 
głównym m otywem dek la rac ji 4 stronnictw , k tó re  podkreślają , że wszystko, 
poza niem i w Polsce to totalizm , a  w najlepszym  w ypadku sanacja .

Wspólne klosze.
Jak że  przykro  m usi być tym panom  z „grubej czw órki", gdy p ra sa  

kom unistyczna, nie oszczędzając soczystych epitetów , określa c a łą  reprezen­
tac ję  k ra jo w ą i w szystkie stronn ic tw a socjalistyczne i  dem okratyczne m ia­
nem faszystów  i pachołków  hitlerow skich.

N as ten  objaw  w ścieklizny kom unistycznej nie w zrusza, a le panow ie 
obyw atele i tow arzysze z t.zw. „dem okracji" napew no się rum ienią, że ich 
razem  z nam i umieszczono pod jednym  kloszem z napisem  „oenero-faszyśei"

I  dziw na rzecz, że ca la  p ra sa  dem okratyczna i socjalistyczna ta k  lu ­
bu jąca  się w w erbaliźm ie w stosunku do kom unistów  n ab ra ła  wody w u sta . 
A przecież tu mogłaby sobie pofolgować z pożytkiem dla sprawy polskiej.

N ie ma wrogów na lewicy.
Ale niestety  w te j dziedzinie lew ica nasza niewolniczo s tosu je  się do 

zasady, uku te j przez żydów francusk ich  w d rugiej połowie zeszłego stulecia, 
„pas ennem is en gauche", czyli nie m a wrogów  na  lewicy, inaczej szanuj 
każdego ła jd a k a  z lewicy chociażby ci w ystrze la ł w szystkich krew nych ofi­
cerów  w K atyn iu .

Ale m aksym a ta  by ła  w ynaleziona w tedy, gdy jeszcze nie śniło  się n i­
kom u o Z.S.S.R. o lochach czerezw yczajki itp. h is to r ja c h :

T rzebaby się choć raz  na sto  la t  przebudzić i zrew idow ać stęchłe 
m aksym y. Ale nasi socjaliści w oczekiw aniu m iłościwej śm ierci z rą k  katów  
sowieckich, tym czasem  nie m a ją  większego kłopotu, ja k  obrażać sę z powo­
d u  sporadycznej likw idacji przez organizacje polskie kom unistów.
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Nie mam y pojęcia kto, kiedy i za co likw iduje szpiegów i bojów karzy 
kom unistycznych, ale z ca łą  stanow czością tw ierdzim y, że kom uniści są 
zw ierzyną w stosunku do k tó re j nie obow iązują żadne term iny ochronne. 
W olno do nich strzelać ku lą  i kaczym  śrutem , łowić w p o trzask i i na pętle.

K ażdy oszczędzony, to  k a t  i m orderca. A pamiętajmy, że gdy kiedyś 
Niemcy będą pociągnięci do odpowiedzialności za zbrodnie popełnione w  P o l­
sce, to bez zająknięcia oświadczą, że w Polsce mordowali tylko komunistów. 
Oto nowy w spólny d la  n as  w szystkich klosz.

Dla kom unistów  jesteśm y faszystam i, d la  Niemców kom unistam i. Gzy 
w tych w arunkach  nie pow inniśm y, zm uszeni a tak iem  wrogów znaleźć jak iś  
przyzw oity wspólny język i p rzestać  operować nom enklaturą , narzucaną 
nam  z zew nątrz.

I w Anglji źle się bawicie.
Również zachow anie się nasze w  A nglji pozostaw ia nieco do życzenia-, 

N iepotrzebnie np. oskarżam y wobec Anglików naszych przeciw ników  poli­
tycznych. A nglji albo zależy na  silnej Polsce, albo ją  to nie obchodzi wcale. 
Je ś li Anglikom zależy to będą woleli w idzieć silną i sp raw ną organizację 
państw a, niż papierow e dek la rac je  o dem okracji.

D em okracja angielska, to system  polegający na szacunku d la  w łas­
nych. .jak i cudzych m yśli, to  um iłow anie potęgi W. B ry tan ji i uznanie dla 
w szystkich pow ażnych czynników  życia angielskiego.

Należy się obawiać, że o naszych m etodach politycznych, po legają­
cych na n ieto lerancji i na  wyścigu' do w yłączności, Anglicy zdążyli wyrobić 
ju ż  sobie zdanie, chociażby na podstaw ie gorszącej w ym iany listów  o tw ar­
tych  między dygn itarzam i rządow ym i i m alkonten tam i z opozycji. I  napew ­
no, obserw ując n ieugięte stanow isko narodu , m ęstw a naszego żołnierza i n ie­
daw ne pryw ityw ne posunięcia to talistyczne naszej dem okracji w  opinji swej, 
um ieścili nas pod w spólnym  kloszem z napisem „dem okratyczne kom edje na  
tle  d ram a tu  W ielkiego N arodu". D em okracja nasza przypom ina Anglikom 
m urzyna, k tó ry  nauczył się w  Londynie, że ryby nie wolno jeść nożem, n a ­
tom iast nie odzwyczaił się od spożyw ania ludzkiego mięsa.

D latego więcej um iaru  i rozw agi panow ie!

PO LSK A  A CZY N N IK I DECY DU JĄCE

W jednym  z num erów  „Szańca" w a rty k u le  p t. „Legenda a rzeczy­
w istość'' podnosiliśm y zagadnienia strefy  środkowej.

Stw ierdziliśm y, że realizm  polityczny narzuca nam  w prost koniecz­
ność stw orzen ia  konstrukcji politycznej, oparte j na trzech członach: 1) pół­
nocnym — Polska — państw a- skandynaw skie, dbającym  o bezpieczeństwo 
na B ałtyku , zagrożone zarów no przez Niemców, jak  R osję i  gw aran tu jącym  
niepodległość Łotw y i E ston ji (L itw a  zostanie w łączona do obszaru polskie­
go ), 2) środkow o-europejskim  —  Polska — W ęgry — Czechy —  R um un ja . 
W  członie tym  rolę pełnow artościow ego p a rtn e ra  Polski mogłyby odgryw ać 
W ęgry, jako  oddaw na w rażliw e na niebezpieczeństwo rosy jsk ie  a obecnie 
odczuw ające coraz silniej zagrożenie zarów no ze strony  III Rzeszy, ja k  ze 
strony  niemczyzny wogóle. 3) południowym , opartym  w dużym  stopniu  na 
przesłankach  w ynikających z is tn ien ia  członu środkow o-europejskiego, gw a­
ran tu jącego  niepodległość R um unji. O parcie tego trzeciego trzonu  w idzim y
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w ścisłym  sojuszu P olska —  T u rc ja . Mocna budow a te j konstrukcji zwiąże 
silnie narody  s tre fy  środkow ej od Oceanu Lodowatego, aż  po M. Czarne. 
E gejsk ie  i A d rja ty k  i stw orzy sta łe  podstaw y rozw oju d la  stuk ilkudzie- 
sięeiu miljonów  ludności w śród których  liczbowo na  pierw sze m iejsce w ysu­
w ają  się narody  zachodnio i południow o-słow iańskie z P olską na  czele.

Aczkolwiek założeniem  tak ie j konstrukcji bynajm niej nie były ten ­
dencje słow ianofilsk ie, to  jednakże fak tycznie  z u k ład u  tego najw ięcej sko­
rzy s ta ją  drobne narody  słow iańskie, od wieków skazane na  krw aw ienie • we 
w szystkich w ojnach i udział w  w alkach  bratobójczych,

System  trzech członów, pomimo swej logicznej konstrukcji, mógłby 
n ie  w ytrzym ać próby życia w sta rc iu  z R osją, lub z N iemcami, a  tem bardziej 
z*eweu. koalic ją  tych m ocarstw . D latego też p aństw a kierow nicze tej s tre fy  
w inny naw iązać stosunki dalekodystansow e z m ocarstw am i, zagrożonem i 
przez Niemcy, lub Rosję, lub też obydwie te  potęgi.

K lasycznym  sojusznikiem  Polski i  państw  s tre fy  środkow ej przeciw ­
ko niebezpieczeństwu niem ieckiem u będzie zaw sze F ra n c ja  i d latego n a ro ­
dom E uropy m usi za leżeć na  je j odrodzeniu. N iestety  F ra n c ja  nigdy nie była 
doskonałym  sojusznikiem  przeciwko R osji ,gdyż sam a, szukając na w scho­
dzie sprzym ierzeńca przeciwko Niemcom, w idziała go zawsze w potężnej Ro­
sji. N ie m ając punktów  sprzecznych z R osją, F ra n c ja  skłonna je s t we w łasnym  
in te resie  lekceważyć niebezpieczeństwa, grożące ze strony  R osji bezpośred­
nim sąsiadom  te j potęęi zaborczej. N aw et w ojny Napoleona z A leksandrem  I 
m iały na celu przedew szystkiem  zmuszenie Rosji do sojuszu z F ranc ją .

Poszukiw ania potężnego i pewnego so jusznika zarów no przeciwko 
R osji, ja k  i przeciwko Niemcom prow adzą nas na  zachód do A nglji.

Aczkolwiek trad y c je  doraźnych i trw alszych porozum ień W . B ry tan ji 
z R osją są  dość s ta re j daty , to jednakże dałyby się uogólnić w powiedzeniu, 
że R osja  zagrożona od zachodu je s t doskonałym  sojusznikiem  W. B ry tan ji, 
n a to m ias t R osja zdolna do ekspansji szczególnie na zachodzie, s ta je  się 
zwykle dla angielskiej potęgi am fib jalnej groźnym  partnerem .

R osja, uw aln ia jąc  narody  słow iańskie na B ałkanach , by ła  d la  A nglji 
przyjem na tak  długo, póki nie zagroziła cieśninom.

N aw et tradycy jne  sym patje  kościoła anglikańskiego do p raw osław ia 
kończyły się, gdy przed R osją św ita ła  nadzie ja  zdobycia B izancjum  i po­
nownego uw ieńczenia kołupy Aya Sofia — łam anym  krzyżem  praw osław nym .

Wobec tak ich  konsekw encji politycznych W . B ry ta n ja  w olała to lero­
wać półksiężyc na te j św iątyni, niż flo tę  rosy jską w Bosforze. Swego czasu 
Adam  C zartoryski p rzy jac ie l osobisty A leksandra I, prosząc A ngiję o po­
parc ie  dla koncepcji zjednoczenia Polski pod berłem  Itom anow ych, dow ie­
dzia ł się, że z p u nk tu  w idzenia polityki angielskiej R osja nad  O drą, to za ­
grożenie A nglji nad  K anałem .

Czy od i ego czasu geografia E uropy się zm ieniła? Nie, na tom iast nowe 
środki kom unikacji po tęgują niebezpieczeństwo każdego przesunięcia się 
R osji w k ierunku  zachodu. D zisiejsza rzeczyw istość dyplom atyczna zdaw ało­
by się je s t bardzo daleka  od tych  założeń, jednakże pew ne założenia poli­
tyczne są tak  silne, że pow rót do zasadniczego pionu m usi nastąpić.

W. B ry ta n ja  nie tylko poparła  Z.S.S.R., gdy s ta ła  się o fia rą  napaści 
niem ieckiej w czerw cu 1941 roku, lecz w brew  pierw otnym  przypuszczeniom  
podpisała później w m aju  1942 roku sojusz (E den  —  Mołotow) na okres 
dw udziestu  la t.

W tych w arunkach zbladło porozum ienie polsko-angielskie z sierpn ia  
1939 r. W obliczu zbliżającej się obecnie klęski Niemiec —  gw arancja  ang iel-
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filia przeciw ko I I I  Rzeszy t r a c i  na  znaczeniu, skoro P olska jednocześnie 
z  upadkiem  Rzeszy zosta je  zagrożona w łaśn ie  od w schodu. Tym czasem  ju ż  
w chw ili zaw arcia  so juszu polsko-angielskiego w yjaśniono, że g w aran c ja  
an g ie lsk a  m a ostrze skierow ane ty lko przeciw ko Niemcom. To ty lko  Polska 
w je j m niem aniu udzieliła  A nglji w szechstronnej gw arancji... F o rm aln ie  
A ng lja  nie sprzeniew ierzy się swym zobowiązaniom  jeś li naW et pozwoli 
Z.S.B.R. na  zajęcie Polski aż  po w ym arzona gran icę nad  O drą. Z resztą  w 
m arcu  br. słynny publicysta angielski, C arr, w  „Tim esie" w ym ienił w łaśn ie  
Odrę, jako  lin ję  bezpieczeństw a R osji. Również stanow isko za ję te  przez A n­
g lję  w spraw ie K a ty n ia  i kaganiec nałożony polskiej p ras ie  em igracyjnej 
m usia ły  nam  dużo krw i napsuć. Ale czy tylko nam ?

U stępliw ość W. B ry ta n ji wobec żądań  Z.S.S.R. w zbudza głosy p ro ­
te s tu  w  T u rc ji, Jugosław ji, G recji, państw ach  skandynaw skich , a  n aw et 
■wśród em igracyjnych polityków  holenderskich. Nie dość tego, zaczynają  się 
odzyw ać głosy ostrzeżenia w pow ażnej p ras ie  politycznej angielskiej.

T en sam  realizm  angielski, k tó ry  każe schlebiać R osji, pom agającej 
ponad spodziew anie w tępieniu  a rm ji niem ieckiej, budzi czujność w m iarę , 
ja k  niebezpieczeństwo niem ieckie ulega likw idacji, a  pow staje  nowe groź­
n ie jsze  jeszcze —- niebezpieczeństwo rosyjskie.

Jesteśm y św iadkam i, ja k  powoli zachw yt nad  zw ycięstw am i R osji za­
czyna przekształcać się w  zrozum ienie n a ras ta jącego  niebezpieczeństw a ro ­
syjsk iego .

Z najdu je  to  w yraz w tak  pow ażnym  perjodyku, ja k  „X IX  C entury  
a n d  a fte r" , gdzie w ybitny znaw ca polityki zagranicznej Voigt w w ielu a r ty ­
k u łach  stw ierdza, że pozostaw ienie R osji w olnej ręk i w E uropie  środkow ej, 
to  za łam an ie  ład u  i rów nowagi w te j części kontynentu , a  w rezu ltacie  za­
grożen ie  Im perjum  B ryty jsk iego  zarów no w m etropalji, ja k  w je j az ja ty c ­
k ich  posiadłościach. J a k  wiadom o „X IX  C entury  and  a f te r"  je s t  organem  
lo rda  V an sita rta  w ieloletniego podsekre tarza  For. Of. a  obecnie dożyw otnie­
go doradcy  te j in sty tucji.

I  rzeczywiście, do tarcie  R osji przez I r a n  do za tok i P ersk ie j, to  izo­
la c ja  T u rc ji z jednej strony, a  zagrożenie In d ji z d rug ie j. Podobne stanow i­
sk o  za jm u je  „D aily M ail" o rgan lo rda  R otherm era. W edług jednego z a r ty ­
ku łów  tego pism a —  „W ielka B ry ta n ja  n ie może odsunąć się od sp raw  eu­
ropejsk ich" gdyż „cała  E uropa a  z n ią  A nglja znalaz ła  by się pod pano­
w aniem  jakiegoś m ocarstw a, lub ich koalicji".

W trak c ie  w ojny obecnej ro la  R osji zm ienia się szybciej od je j ro li w 
czasie  w ojen napoleońskich. W ówczas udało  się jeszcze A leksandra I  odzna­
czyć ty tu łam i zbawcy E uropy .anioła pokoju i kadzid łam i tem i stłumkS 
gw ałtow ną woń dziegciu; ze S talinem  podobna kom edja m ogłaby się n ie  
udać . Nie je s t m istykiem  ,jak  A leksander I, a  do pochlebstw  ju ż  się p rzy ­
zw yczaił. Z resztą  posiada do dyspozycji m iędzynarodów kę z „rozw iązanego 
kom in te rnu".

W  zw iązku z tą  sy tu ac ją  pow staje  py tan ie  czy A nglja św iadom a n ie­
bezpieczeństw a rosyjskiego, zaaranżow ała  poprostu  kom edję. I  ta k  i nie. 
W obec skom plikow anej sy tuacji w  jak ie j się A nglja w te j chw ili zn a jd u je  
p o w sta ją  nowe teo rje  polityki angielskiej i  odżyw ają s ta re . Podobnie, ja k  
w  ca rsk ie j R osji, św iadom ej p rzeciw ieństw  rosy jsko-angielskich , by ł zaw sze 
obóz szczerze anglofilski, podobnie w A nglji nie zab rak ło  nigdy szczerych 
ad ep tó w  kursu  prorosyjskiego.

K ierunek czystego realizm u politycznego był p rzytem  w m niejszym , 
łub w iększym  stopniu  zabarw iony w zajem nem i sym patiam i ideologicznem i.
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D latego i dziś n ie  m am y zam iaru  kw estjonow ać szczerośei synajpetjl 
p ro rosy jsk ich  an i s ir  S ta ffo rd  C rippsa, ani lo rda  B eaverbrooka an i t e i  sze fa  
Foreigne O ffice A nt. E dena.

C harak te rystyczną  d la  A nglji tak ty k ą  je s t w ygryw anie w łaściw ych, 
ludzi we w łaściw ym  czasie i na  w łaściw em  m iejscu i w ycofyw anie iefc w  
porę... Je ś li obliczymy m iljony Niemców i R osjan , k tórzy  ju ż  p ad li w e w za­
jem nych krw aw ych zm aganiach, to naw et z polskiego punk tu  w itfeenia n ie  
możemy potępić szczerych sym paty j p rorosyjskich  w ym ienionych m ężów  
stan u . Szczerość budzi zaufanie.

Z resztą  g ra  p ro rosy jska  podyktow ana je s t nie ty lko  chęcią w yeksp lo­
atow an ia  R osji w w alce z N iemcami, lecz skom plikow aną sy tu ac ją  A n g lji 
w święcie, a  szczególnie na  Pacyfiku .

Celem pozyskania S tanów  Zjednoczonych i u trzym an ia  p rzy  sw ym  
rydw an ie  posiadłości dom injalnych A u stra lji i N. Z elandji, A ng lja  zm u­
szona by ła  w  1922 roku  wypowiedzieć przym ierze z Jap o n ją , k tś re  ch lu b n ie  
zdało dw udziestoletni egzam in i p rze trw ało  zarów no w ojnę ro sy jsko -japo fi— 
ską, ja k  św iatow ą.

Gdyby Jap o n ja  dzięki polityce St. Zjednoczonych nie zo sta ła  w ym a­
new row ana z sojuszu z A nglją i w tłoczona do obozu „osi“, p raw dopodobn ie  
po lityka pro rosy jska  w A nglji n ie byłaby ta k  ak tu a ln ą , a le z d ru g ie j s tro n y  
w raz ie  neutralności Japon ji, St. Zjednoczone nie m iałyby czego szukać  w  
te j w ojnie i mogłyby pozostawić A nglję w je j zapasach  z N iem cam i i  W ło­
cham i bez pomocy m aterja łow ej i wojskow ej. Jednym  słowem, gdyby n ie  
było tego kłopotu, byłby inny.

D ziś A nglja postępuje tak , by n ie  strac ić  ak tualnego so ju szn ika  w  
w alce z Niemcami i n ie pozostać tć te  a  te te  na  P acyfiku  ze St. Z jednoczo- 
nemi. P am ięta jm y , że jeśli A nglja skłonna je s t do odśw ieżenia w  sp rz y ja ­
jących w arunkach  swego porozum ienia z Jap o n ją , to  z d rug iej strony  zupe ł­
nie nie je s t wykluczone, że porozum ienie z R osją przeciwko Ja p o n ji zaw rą ... 
na P acy fiku  w łaśnie St. Zjednoczone.

St. Zjednoczone, będąc m ocarstw em  sam ow ystarczalnem  su row cow ą 
i będąc zabezpieczone przy  dzisiejszych ośrodkach ag resji przed jak ąk o lw iek  
inw azją  zbrojną z zew nątrz —  m ają  czas i dlatego, nie u k ryw ając  sw ej chęci 
„ sta rc ia  na  proch“ Japon ji, n iek rępu ją  się rów nież w  p iętnow aniu  S w ia to - 
burcych zakusów  Rosji.

S tany  Zjednoczone, obaw iając się więcej rozkładowego w pływ u id e i 
kom unistycznych niż rosyjskiego po tencja łu  wojskowego czekają  aż R o s ją  
będzie s traw n a  i p rzekształci swój u s tró j w edług możliwego w zoru dem o li- 
beralnego.

A nglja je s t za słaba  by m ogła spokojnie czekać i d latego  je j  dyp lo­
m acja  zdradza w iększą nerwowość.

Dziś m ożna ju ż  przewidzieć, że w E uropie państw a anglosask ie  wraa 
z sojusznikam i pow alą Niemcy w okresie najw yżej rocznego te rm inu , n a  
P acy fik u  zostanie pokonana Jap o n ja  po długich jeszcze zm aganiach, p rzede­
w szystkiem  w ysiłkiem  St. Zjednoczonych.

Te o sta tn ie  praw dopodobnie jak o  p a r tn e r  na js iln ie jszy  zd ecy d u ją  
o  g ran icach  ekspansji rosy jsk iej. W. B ry tan ja  zasadniczo' zbyt siln ie  odczu­
wa zagrożenie rosyjskie, by nie poddać się suges tji am erykańsk ie j, co do 
konieczności poszukiw ania „lepszej R osji". Lepsza R osja będzie to  a lb o  
kolos mocno obskubany przez Niemcy, lub naw et Japon ję , albo s tra teg icz ­
n ie  unieszkodliw iona przez państw a anglosaskie, albo też skruszony  p rz e *  
zam ieszki w ew nętrzne.
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P rzyznajm y się szczerze, że szczegóły rozgryw ek k ry je  jeszcze gęsta  
zasłona dym na posunięć na szachow nicy dyplom atycznej, dziś jeszcze sam o­
lo ty , tank i, m undury  i żywność p łyną do R osji z A nglji i  Ameryki...

Jedno  je s t pew ne —  suprem acja  IV. B ry ta n ji w  świecie po te j w ojnie 
zostan ie  ob jęta  przez St. Zjednoczone, a  suprem acji tej nowy przodow nik 
będzie strzeg ł specjaln ie zazdrośnie na Pacyfiku , ro lę zaś kierow niczą w 
E urop ie  wobec zdeklasow ania się F ra n c ji obejm ie bezapelacyjnie A nglja.

W tych  w arunkach  A nglja będzie m usia ła  zrezygnow ać z dotychcza­
sow ej polityki u trzym an ia  rów now agi na  kontynencie, na tom ias t będzie- 
m us ia ła  sam a u jąć  w sw e ręce in icjatyw ę w dziele organizacji bezpieczeń­
s tw a  E uropy i stan ie  zarów no wobec zagadnienia niemieckiego, ja k  ro sy j­
skiego.

T rzonam i te j polityki bezpieczeństw a będą p aństw a  iberyjskie, F ra n ­
c ja , praw dopodobnie W łochy, wreszcie państw a s tre fy  środkow ej od T u rc ji 
poprzez Polskę aż po p aństw a skandynaw skie.

W ten  sposób zostanie zam knięty  łańcuch naszkicow any w pierw szej 
części niniejszego a rty k u łu . Sojusz W. B ry ta n ji z Polską podpisany w dn. 
25.Y I1I. 1939 roku  był fak tyczn ie  zapoczątkow aniem  nowej epoki politycznej 
w dziejach Europy.

PROWOKATOR/A 1 ZBRODNIARZE

K rw aw i opraw cy niemieccy szaleją  w W arszaw ie. Ju ż  nie plam y 
krw i, lecz całe  je j kałuże w idnieją  na  ulicach m iasta . D zień w dzień dzie­
s ią tk i z łapanych przypadkow o „zakładników " są m ordow ane publicznie n a  
placach i ulicach. Co godzina megafony poda ją  nazw iska już  rozstrzelanych 
lub przygotow anych jako  następna p a rtja . Nowa m etoda —  chodzi o te r ro r  
psychiczny. D otychczas o fiary  były może niem niej liczne, lecz m ordow ane 
skrycie. T eraz  Niemcy chcą przez te r ro r  i s trach  zapobiec zamachom. Lecz. 
jeszcze inni opraw cy śledzą z zadowoleniem m asakry , gorsi od Niemców, 
bo częstokroć z pochodzenia Polacy, sp rzedajn i M oskwie ło try . Jeś li Niemcy 
w swej głupocie spodziew ają się zapobiec zam achom  przy pomocy m aso­
wych publicznych mordów, to kom uniści liczą, że niem iecki te r ro r, spowo­
duje , w m om encie przez n ich w ybranych, pow stanie.

Ci w łaśn ie  „polscy" kom uniści z „Polskiej P a r t j i  R obotniczej", z „Pol­
sk iej A rm ji Ludow ej", z „Robotniczej P a r t j i  Polskich  Socjalistów ", prow o­
k u ją  świadom ie, w edług in strukey j z Moskwy i za bolszewickie pieniądze, 
niem ieckich zbrodniarzy.

Oni w łaśnie zaw sze przeciągają  s tru n ę  w odwecie stosow anym  przez 
czynniki polskie, słusznym  i celowym w pew nych g ran icach  i w stosunku 
do isto tnych  spraw ców  zbrodni. Nie kom uniści w ykonują w yroki na k ierow ­
nikach Gestapo, w ysokich oficerach żan d arm erji i odpow iedzialnych jed ­
nostkach  niem ieckich. K om uniści zato w rzuca ją  g ran a ty  do tram w ajów , cu ­
k ie rn i i szpitali niem ieckich, oni m ordu ją  pojedyńczych żołnierzy.

I dziś, gdy Niemcy doprow adzeni do b iałej gorączki ich ostatn iem i 
prow okacjam i (obrzucenie g ran a tam i i o strzelan ie  szp ita la  na  Nowym 
Z jeździe) napełn ili cały  P aw iak  zakładnikam i, ci sp rzedajn i prow okatorzy 
dzień  w dzień zab ija ją  byle szeregowca niemieckiego, aby toczyła się da le j 
k rew  polska, aby w idać je j było coraz więcej, aby w je j oparach społeczeń­
stw o straciło  rów now agę i rzuciło  się w w ir przedw czesnej w alki. T ak, ja k  
w  Jugosław ji, gdzie mimo ostrzeżeń aljan tów , którzy nie mogą jeszcze dać
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skutecznej pomocy, kom uniści wzniecili na  rozkaz Moskwy pow stanie, 
w brew  rozkazom  gen. M ichajlow icza i przy  w strzym aniu  się od udzia łu  w 
nim  jego w®jsk.

O w yrachow anej na zimno robocie kom unistów  św iadczą na jlep ie j 
poniższe cy ta ty  z ostatn ich  in s tru k c ji i uchw ał w ładz cen tra lnych  P .P .R .: 
„W  odpowiednim momencie, k tó ry  je s t ju ż  bliski, przez szereg rów noległych 
terenow o i w czasie przeprow adzonych akc ji przeciw niem ieckich m usi być 
wywoła:*.a akcja  re to rsy jn a  niem iecka w tak ie j skali, by zmuszone były od­
powiedzieć na  tą  re to rs ję  w szystkie bez w y ją tk u  organizacje  niekom uni­
styczne",

„Wzmóc pod firm ą  polskich organizacji niepodległościowych d z ia ła l­
ność sabotażow ą o charak te rze  rażącym  dem onstrac ji i prow okacji, by spo­
wodować zw iększenie rep resji ze strony  Niemców i likw idow anie przy ich  
pomocy polskich organizacji faszystow skich".

Na zebraniach party jnych  przyw ódcy kom uny tłu m a c z ą : 
i,Chodzi o w ywołanie m asow ych rep resji ze strony  w ładz niem ieckich. Za­
niechanie  ich i porzucenie przez Niemców stosow ania zbiorowej odpowie­
dzialności w pływ a u jem nie na  n as tro je  m as, rozładow uje je  i przyczynić 
się może do n ieudania  się „pow stania narodow ego". —  Zm iana n astaw ien ia  
w ładz niem ieckich n astąp iła  n iew ątpliw ie nasku tek  istn iejących  porozu­
m ień pomiędzy N iem cam i i  faszystam  polskimi. W zmożenie w ięc akcji jest 
konieczne ze względów politycznych, propagandow ych i gospodarczych, (w y­
w ołanie rep resji niem ieckich, podniecenie m as .w ykazanie siły  bojowej P P R . 
i  Gw. Lud., ug run tow anie zau fan ia  społeczeństw a do te j siły, dz ia łan ie  na  

psych ikę młodzieży śm iałym i i udanym i zam acham i, wreszcie zasilenie k a s  
p a rty jn y ch  zdobytym i funduszam i)" .

Niemcy poniosą za dokonyw ane zbrodnie k a rę  i odwet. P ełny  w ym iar 
■sprawiedliwości nastąp i dopiero we w łaściw ym  momencie. Dziś już jednak  
je s t o statn i m om ent, aby unieszkodliw ić i zniszczyć komunę. Nie będziemy 
u stan aw iać  stosunku, że za każdego Polaka straconego przez Niemców n a­
sku tek  prow okaeyj kom unistycznych m usi paść 10 kom unistów. K om una 
m usi być zniszczona do k o ń c a !

W alka z kom uną m usi być bezwzględna, tak  jak  bezwzględny je s t 
p rzeciw nik. K om unista, zd ra jca  i sprzedaw czyk, ta k  ja k  gestapowiec n ie  
może nigdzie znaleźć schronienia, pomocy, pobłażania i  litości. Rzucam y 
o sta tn ie  w ezw anie do nieuśw iadom ionych w pełni lub głuchych dotychczas 
na persw azję, członków organizacyj kom unistycznych: —  zerw ijcie na tych ­
m ia s t z kom uną, gdyż inaczej będziecie trak to w an i jako  współw inni.

Dopiero oczyściwszy zaplecze fro n tu  narodow ego z kom uny zapanu­
jem y nad  sy tuac ją  i będziemy w stan ie  poprow adzić w łaściw ą w alkę 
z Niemcami.

MOCARSTWA ANGLOSASKIE A JAPONJA

Bez przesady m ożna powiedzieć, że problem Japon ji będzie dom inu- 
jącem  zagadnieniem  ta k  w końcowem s tad jum  w ojny, ja k  i  w okresie po­
w ojennym . Od rozw iązania tego problem u zależą nie ty tko  stosunk i ang lo - 
am erykańsk ie  i stosunki obu m ocarstw  anglosaskich z R osją, lecz i p rzyszłe 
oblicze św iata.

Jap o n ja  je s t, ja k  wiadom o wrogiem  Nr. 1 S tanów  Zjednoczonych A.P.. 
W alka pomiędzy tem i m ocarstw am i toczy się na śm ierć i życie. P rez. Roose—
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ve lt oznajm ił w swem orędziu do kongresu z dn. 17.IX . br„ że USA nie 
spoczną dopóki ,.nie zniszczy japońsk iej kliki w ojskow ej i n ie ze trą  Jap o n ji 
w procli“. Gdyby nie było w ojny japońsko-am erykańsk ie j to  by prezyden­
tow i nie udało  się skłonie kongresu do czynnego wzięcia udzia łu  w w ojnie 
przeciw ko państw om  osi B erlin  —  Rzym. S tw ierdził to  w yraźnie  m .in. prem . 
C hurchill w jednym  ze swych przem ówień w Izbie gmin. Nic więc dziwnego,, 
że  opin ja publiczna S tanów  Zjednoczonych zd radza ła  zaniepokojenie z po­
wodu rzekomego bagate lizow ania te a tru  dz ia łań  w ojennych na  P acyfiku  
na rzecz akc ji w Afryce północnej i E uropie. M iarodajne koła w ojskow o- 
polityczne W aszyngtonu w ypow iadają  obawę, że Jap o n ja  na  skutek  opano­
w ania olbrzymich terenów , obfitu jących  we w szystkie surow ce (In d je  ho­
lenderskie. półwysep M alająjii, B urm a, F ilip iny, znaczna część Chin w łaści­
w ych), stan ie  się nie do pokonania o ile nie będzie natychm ias t za tak o w a- 
na. O statn i am basador USA w Tok jo  Joseph Grew w swej książce, k tó ra  
stanow i w Ameryce sensację dnia , p rzestrzegał p rzed lekceważeniem  ogrom ­
nej potęgi m ate ria ln e j i ducha w alk i narodu  japońskiego. Dochodzi on do 
wniosku, że Japon ja  nigdy n ie  załam ie się w ew nętrznie i może być p*bita 
ty lko  w o tw arte j walce w w yniku dług ich  i niezw ykle ciężkich zm agań. 
A m erykańscy rzeczoznawcy w ojskow i ze swej strony  w ypow iadają pogląd, 
że w ojna z Japon ja  nie zostanie zakończona przed 11)46 rokiem.

P rzy ję ta  na konferencji w C asablance fo rm u łka  zakończenia yrzede- 
w szystkiem  w ojny w E uropie przed przejściem  do ostatecznego a ta k u  na 
Japon ję , została, ja k  się zdaje  zm odyfikow ana podczas osta tn ie j konferencji 
a ljan tów  w Quebec. W iele oznak zdaje  się w skazyw ać na  to, że sztaby m o­
carstw  anglosaskich odrzucając tezę pew nych kół am erykańsk ich  o koniecz­
ności sk ierow ania całego w ysiłku  wojennego przeciw ko Jap o n ji stanęły  na  
stanow isku  rów norzędności w szystkich tea trów  dzia łań  w ojennych. Ofen­
syw a przeciwko Japon ji będzie prow adzona niezależnie od ofensywy prze­
ciwko Niemcom, a w yelim inow anie z w ojny W łoch pozwoli na  przerzucenie 
znacznej części flo ty  anglosaskiej z m orza śródziem nego na  O cean Indy jsk i 
i rozpoczęcie ak c ji celem uzyskania przez B urm ę bezpośredniego połączenia 
z C hinam i m arsz. C zangkajszeka. M ianow anie adm . lo rda Louis M oun tbat- 
tena  głównodowodzącym nowego fro n tu  aljanckiego na P acy fiku  południo­
w o-zachodnim  jes t pod tym  względem fak tem  bardzo sym ptom atycznym .

Nie ulega w ątpliw ości, że w przyszłej ofensyw ie przeciwko Jap o n ji 
flocie angielskiej i a rm ji ang lo -h indusk iej gen. s ir  O laude A uchinłecka 
przypadnie niepoślednia, a może naw et zasadnicza rola.

Jes t rów nież rzeczą pew ną, że W. B ry ta u ja  dąży do jaknajszybszego 
odzyskania swych posiadłości, u traconych  na rzecz Japon ji w zim ie 1941/42 
i chce pow etow ać klęskę pod Singapore, k tó ra  w edług słów C hurch illa  by ła  
najczarn iejszym  dniem  w h is to rji A nglji na przestrzen i 150 la t. N a tem 
jed n ak  kończą się asp irac je  angielskiej opinji publicznej, K ó ra  nie żywi 
żadnych specjalnych anim ozji do Japon ji, a  raczej czuje naw et sym paUę 
do tego dzielnego narodu  w yspiarskiego. Pozatem  przym ierze ang lo -japoń - 
skie z 1902 r., dzieło po lityk i k ró la  E dw arda  V II i ówczesnego m in is tra  
sp raw  zagranicznych m ark iza  Lansdow ne, dało Im perium  B ry ty jsk iem u 
w iele realnych korzyści. Z ostało ono wypowiedziane w 1922 r . podczas kon­
fe renc ji w aszyngtońskiej przez lo rda B alfoura  n a  sku tek  nacisku S tanów  
Zjednoczonych oraz ze względu na stanow isko  A ustra lji i Nowej Z elandji, 
k tó re  wobee swej słabośei liczebnej szukały  ew entualnej obrony u p o tn a -
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tym cżej A m eryki Północnej. S k ładając  tę  o fia rę  na  o łta rzu  solidarności rasy  
anglosaskiej, rząd  londyński nie przypuszczał wówczas, że w n iespełna 20 
la t będzie uw ikłany w w ojnę /  Jap o u ją , k tó ra  nie leży bynajm niej w in te ­
resach Im perjum . R yw alizacja  ang ielsko-japońska ta k  w C hinach ja k  i na 
P acyfiku  nie posiadała  nigdy tak  ostrych form  ja k  ryw alizacja  Jap o n ji 
a  USA, k tó ra  je s t nie do pokonania. W. B ry ta n ja  znacznie bardziej osłabiona 
trw a ją c ą , już  p ią ty  rok  w ojna nie m a absolu tn ie  żadnego in te resu  p rzed łu ­
żan ia  w alk i aż do obalenia m ilitaryzm u japońskiego i w edług słów Roose- 
ve lta  „sta rc ia  Jap o n ji w proch1)  tem bardziej, że oparty  na zupełnie innych 
niż h itleryzm  lub faszyzm  podstaw ach regim e japońsk i je s t dużo groźniej­
szym przeciwnikiem . W iększość opinji angielskiej zadow oliłaby się chętnie 
m arszem  na  B erlin, rezygnując z dużo trudniejszego i dłuższego m arszu  na 
Tokjo, pod w arunkiem  odzyskania posiadłości b ry ty jsk ich  i zaw arcia  roz­
sądnego kom prom isu. Co więcej, całkow ite w ym azanie Japon ji z listy  w iel­
k ich  m ocarstw  nie leży w in teresie  W. B ry tan ji, k tó ra  pozostałaby na  P a ­
cyfiku w niewygodnym „tć te  & te te “ z w szechpotężną A m eryką, mogącą 
dyktow ać, zw łaszcza n a  w ypadek porozum ienia z R osją, swe w arunk i ca ­
łem u św iatu . W reszcie dogadanie się z Japou ją  nie pociągnęłoby d la  W. B ry ­
ta n ji żadnych nie do pow etow ania s tra t, jak ie  m usiałaby  ponieść na w ypa­
dek nadan ia  sojuszow i anglo-sow ieekiem u pełnow artościow ego znaczenia. 
G ra jesl więc w a rta  świeczki.

W IELKI SUKCES DYPLOMACJI ANGIELSKIEJ

P rem je r C hurchill ośw iadczył dn ia  12 b.in. w Izbie Gmin, że rząd  P o r­
tugalsk i zezwolił W. B ry ta n ji na  użycie przez okres w ojny baz na  Azorach, 

-w zam ian za dostaw y w ażnych i potrzebnych P o rlu g n lji m a te rja łów  i zaopa­
trzen ia  d la  a rm ji po rtugalsk iej. P rem je r Churchill podkreślił, że przyw ilej 
ten  w niczem nie narusza  suw erennych p raw  P o rtu g a lji do wysp A zorskich 
i m a ch a rak te r czasowy, po w ojnie bowiem w ojska b ry ty jsk ie  na tychm iast 
zastaną  w ycofane z te ry to rju m  wysp. Umowa ta  nie kolidu je  rów nież w 
niczym z polityką neu tralności P o rtu g a lji n a  lądzie europejskim  i je j za ­
sadzie nie m ieszania się półw yspu Iberyjskiego do dzia łań  \vojeniiyeli. T ra k ­
t a t  obejm uje: ! )  w arunki, na  jak ich  AV. B ry ta n ja  korzystać będzie z baz 
na  A zorach, 2) w arunek  dostaw  przez W. B ry tan ję  m a te rja łu  i zaopatrze­
nia, ważnego d la  gospodarstw a narodow ego P o rtu g a lji i je j a rm ji, oraz 
S) w arunek  natychm iastow ej w ażności umowy.

P rem je r C hurchill stw ierdził, że ta  um ow a je s t dalszym  rozwojem 
p rzy jaźn i i sojuszu portugalsko-bry ty jsk iego , k tó ry  n iem a sobie równego w 
h is to rji.

P ierw szy tr a k ta t  p rzy jaźn i m iędzy obu państw am i zaw arty  został w 
roku 1373. N astępnie był on w ielokrotnie odnaw iany i,rozszerzany , ostatn io  
w roku 1899. Jeszcze w roku 1873 P o rtu g a lia  i W. B ry tan ja  w iązały się 
w zajem nym  sojuszem, na  podstaw ie którego w róg .jednej ze stron  s ta je  się 
wrogiem drugiej strony. P rzy jaźń  ta  p rze trw a ła  niezm iennie 600 lat i dziś 
u jaw n iła  się jeszcze jednym  dowodem je j w zm ocnienia. R ząd b ry ty jsk i na  
podstaw ie w spomnianego tr a k ta tu  zw rócił się do rząd u  portugalskiego 
z prośbą o zezwolenie na ko rzystan ie  przez okres d z ia łań  w ojennych z baz 
na  A zorach, uzyskując natychm iastow ą zgodę rząd u  P o rtu g a lji. P rem jer



ośw iadczył, że w prow adzonych p e rtrak tac jach  podkreślane było, że bazy te 
potrzebne są  W. B ry tan ji d la zw iększenia bezpieczeństw a żeglugi handlow ej,
a konwoje, k tó re  dotychczas szły częściowo przez s tre fę  O ecanu Lodowatego, 
będą mogły obecnie używ ać dróg bardziej południowych.

* * **

Archipelag w ysp A zorskich położony je s t na A tlan tyku  o 800 mil 
(1300 km ) od Lizbony i sk łada  się z grupy 9 szeroko rozrzuconych wysp. 
Odległość archipelagu od Nowej F und land ji w ynosi 1600 km.

N ajw iększa z w ysp A zorskich St. Miguel, posiada dużą i wygodną 
p rzy s tań  osłoniętą pasem  falochronów . N astępne wyspy —• T erceira  i  Pico 
m ają  dobre n a tu ra ln e  przystanie , z k tórych p rzystań  w 1’ieo m a rów nież 
falochrony, czw arta  wyspa, F lores, położona je s t na jbardzie j na  zachód 
i  posiada rów nież dobry port. Azory m a ją  szczególnie dogodne położenie do 
w alk i z łodziam i podwodnem i na  A tlan tyku , leżą bowiem w pobliżu sz la­
ków wiodących do M orza K araibskiego i K an a łu  Panam sklego, B razy łji i re ­
jonów m. śródziem nego. K orzystan ie  przez IV. B ry tan ję  z Azorów, jako  b a ­
zy, m a niezw ykłe znaczenie d la  operacyj lotniczych i służby eskortow ania 
transportów .

W YPOW IEDZENIE WOJNY KZESZY PRZEZ RZĄD WŁOSKI

W dniu  13 b.m. o godz. 16 ogłoszona została  p rok lam acja  gen. B a­
dogljo, pow iadam iająca  dowództwo sojusznicze i społeczeństwo w łoskie 
o w ypowiedzeniu przez I ta l ję  w ojny Rzeszy. Poszczególne dek la rac je  rządu  
m arsz . B adogljo  brzm ią : In s tru k c ja  m arsz. B adogljo d la  am basadora  I ta l j i  
w  M adrycie: „Z polecenia Jego K rólew skiej Mości proszę P an a  o zakom u­
nikow anie am basodorow i niem ieckiem u w M adrycie, celem poinform ow ania 
rządu  niemieckiego, że wobec pow tarzających  się ostatn io  i s ta le  nasila jącym  
się aktom  w ojennym  i aktom  okrucieństw a, jak ich  dopuszczają się w ojska 
niem ieckie na  teren ie  I ta lj i , od godziny 15-ej czasu zachodnio-europejskie­
go I ta l ja  uw ażać się będzie za będącą w stan ie  wojny z N iem cam i".

D ek la rac ja  m arsz. B adogljo do gen. E isenhow era: „M am zaszczyt za­
w iadom ić P an a , że K ró l w łoski w ypow iedział w ojnę Rzeszy. D ek larac ja  po­
wyższej treści doręczona została  am basadorow i niem ieckiem u w M adrycie za 
pośrednictw em  posła I ta l j i  w H iszpan ji o godzinie 15 czasu zachodnio-euro­
pejskiego. IV ten  sposób w szystk ie więzy n ienaw istnej przeszłości zostały 
zerw ane  i rząd  mój je s t dum ny, że będzie mógł prow adzić w alkę ram ię  przy  
ram ien iu  z w ojskam i państw  sojuszniczych przeciw ko wspólnem u w rogowi".

D ek la rac ja  m arsz. B adogljo w im ieniu rządu  włoskiego do n a ro d u :
„W ło s i! Zgodnie z dek la rac ją  z dn ia  8 w rześnia 1943 r., w  k tó re j rząd , 

k tórem u przewodniczę, zw rócił się do dow ództw a w ojsk sprzym ierzonych 
o w arunk i rozejm u, —  rozejm  zaw arty  został m iędzy I ta l ją  a sojusznikam i. 
W arunk i jego są  w am  znane. W zw iązku z tym  w ydałem  rozkaz, by wojska* 
w łoskie zachowały* broń do ew entualnej w alk i z w szelką w rogą akcją , p rze­
ciwko I ta lj i. Znaczna część a rm ji w łoskiej znalaz ła  się jednak  na  teren ie  
okupow anym  przez a rm ję  niem iecką i w p rzew ażającej części zo stała  w e- 
.zwana do złożenia broni; w w ielu jed n ak  w ypadkach rozbrojenie następo ­
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w ało  przem ocą i w w arunkach  okrucieństw a. Jeszcze poprzednio Niemcy 
dopuszczali się w C atan ji, w A pulji, K a lab rji i w okolicach Salerno aktów  
okrucieństw a i b ru ta ln e j przem ocy na ludności cyw ilnej. Akty okrucieństw a 
popełnione w Neapolu przeszły w szelkie g ran ice  ludzkiej w yobraźni. L ud­
ność Neapolu energicznie w spółpracow ała jed n ak  z sojusznikam i w walce 
ich o w yparcie wroga z m iasta . W ło s i! M usicie walczyć z Niemcami do 
ostatn iego żo łn ie rza ! (Ojczyzna nasza nie zazna spokoju, dokóki znienaw i­
dzony w róg nie zostanie w ygnany z naszych gran ic  i z naszej ziemi. R am ię 
przy  ram ien iu  z naszym i przyjació łm i —  A m eryka. WT B ry ta n ją  i R osją 
o raz  innem i narodam i zjednoczonemi kroczyć będziemy w w alce jako  
w spółw oju jąca strona . Gdziekolwiek w ojska w łoskie się znajdow ały  — na 
B ałkanach , w G recji, w Ju gosław ji — w szędzie zapoznały się one z ok ru ­
cieństw em  niem ieekiem  i dziś m uszą m u wypowiedzieć ostateczną w alkę.

W spólna deklaracja państw sprzymierzonych.

W dn. 13 b.in. w ydana została w spólna dek la rac ja  rządów  W. B ry ­
ta n ji,  USA i ZSRR  w spraw ie wypowiedzenia w ojny Niemcom przez I ta lię :

„R ządy W . B ry tan ji, S tanów  Zjednoczonych i Zw iązku Sowieckiego 
u zna jąc  d ek la rac ję  rząd u  włoskiego w brzm ieniu, w jak im  ogłoszona zosta­
ła  przez m arsz. B adogljo i na  podstaw ie w ypadków  ostatn iego m iesiąca,.k tó ­
re  m iały  m iejsce na te ry to rju m  I ta lj i ,  u zna je  W łochy jak o  stronę  w spółw oju 
ją e ą  z sojusznikam i w w alce przeciw ko Niemcom.

W ypadki, jak ie  ostatn io  m iały  m iejsce na  te ry to rju m  W łoch, po dniu 
8 w rześnia spowodowały, że I ta lja  is to tn ie  s ta ła  się narodem  w spółw oju- 
jącym  przez sw ą czynną w spółpracę rząd u  I ta l j i  i w łoskich sił zbrojnych w 
w alce z Niemcami. S tosunek w spółpracy w prow adzeniu  w ojny m iędzy I ta lja  
a  rząd am i sojuszniczym i nie w pływ a w niczem n a  w arunk i zaw artego  rozej- 
m u, k tó re  zachow ują pełną moc i regulow ane oraz zm ieniane będą ew en tua l­
n ie  za porozum ieniem  i zgodą rządów  pań stw  sojuszniczych. W ykonanie ich 
uzależnione będzie od stopnia  pomocy, udzielonej przez I ta lję  sojusznikom ".

JAK PRZEDSTAW IA SIĘ  ISTOTNIE POŁOŻENIE STRATEGICZNE  
NIEMIEC

(L indley  P rae se r —  BBC)

Jeszcze k ilka m iesięcy tem u społeczeństwo niem ieckie w ierzyło w 
możliwość zw ycięstw a Niemiec w  te j w ojnie. Mówiono, że przez la to  H itle r  
ostateczn ie  zlikw iduje  niebezpieczeństwo na  w schodzie, by potem  całą po­
tęgę  a rm ji niem ieckiej p rzerzucić do ak c ji na zachodzie przeciw ko A nglji. 
D ziś te  nadzie je  p rysły  bezpow rotnie. P ropaganda  niem iecka w zywa coraz 
usiln ie j do p rze trw an ia , tw ierdząc, że skoro A nglja mogła prze trw ać D un­
k ierkę, to i Niemcy zdolne są do takiego w ysiłku. Leez spraw y p rzedstaw ia­
ją  się w obu w ypadkach inaczej. Zarów no A nglja, ja k  i A m eryka i R osja 
p rze trw a ły  D unkierkę, P ea rl H arb o u r i S ta ling rad , te  chw ile najcięższych 
kryzysów , Niemcy zaś nie będą w s tan ie  w yjść z k a ta s tro fy  ja k a  im  grozi. 
D laczego? —  Poniżej postaram  się odpowiedzieć n a  to  pytanie.

Przedew szystkiem  sy tu ac ja  A nglji po D unkierce. Położenie je j było w 
ty m  momencie wojny bardzo poważne. Choć ca ły  p raw ie  korpus ekspędy-
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cyjny b ry ty jsk i został z F ran c ji ew akuow any, s tra c ił jednak  cały  swój 
sprzęt i  —  ja k  to później u jaw n ił w  jednym  ze swych przem ówień C hur­
ch ill — W. B ry tan ja  do swej obrony m iała  n ie  więcej niż 50 czołgów zd a t­
nych  do ak c ji bojow ej. F ran c ja  skap itu low ała  po k ilku  dniach, a ca ła  potę­
ga  niem iecka groziła zalewem bezbronnej n iem al A nglji. Mimo to jed n ak  nie 
dano za w ygrane, bo : 1) był to  pierw szy rok  w ojny, do k tó re j IV. B ry ta n ja  
w eszła nieprzygotow ana, a  przestaw ien ie  je j przem ysłu  na produkcję  wo­
jenną trw ało  zaledw ie od k ilku  miesięcy. W. B ry tan ja  m iała  nienaruszone 
rezerw y, na  ich  zm obilizowanie jed n ak  trzeba je j było jeszcze miesięcy, 
a  n aw et l a t a ; 2) A nglja w swej w alce nie by ła  osam otnioną zupełnie —- 
Im p erju m  B ry ty jsk iem u pośpieszyły z pomocą — K anada, A u stra lja , N. Ze- 
lan d ja , In d je  z ich olbrzym iem i zasobam i i bogactw am i; 3) pozatem  W. B ry - 
ła n ję  łączyły ju ż  wówczas w ęzły p rzy jaźn i z USA, k tó re  okazały na tych ­
m iastow ą gotowość p rzy jścia  z pomocą p roduk tam i ich przem ysłu, a cały 
n iem al św ia t podzielał tę  p rzy jaźń  i gotowość pomocy, w reszcie 4) choć 
a rm ja  lądow a b ry ty jsk a  była wówczas słabą i niewyćwiczoną jeszcze, choć 
poniosła dotk liw e s tra ty  we F ran c ji, b ry ty jsk ie  lotnictw o i flo ta  były n ie ­
m a l n ienaruszone, a pod w ielu w zględam i naw et przew yższały znacznie 
możliw ości n ieprzyjaciela, zw łaszcza, o ile chodzi, o flotę. Lotnictw o zdolne 
było osłan iać konw oje tak , ja k  dało osłonę i um ożliw iło ew akuację  D unk ier­
k i. W . B ry tan ja  w iedziała, że jeżeli zdoła p rze trw ać  najgorsze m iesiące, 
będzie znów górą —  to też i w y trw ała . A Niemcy dziś? —- Niemcy nie sto ją  
w  pierw szym  roku  w ojny, nie m a ją  ju ż  żadnych rezerw , blokow ane są ze 
w szystk ich  stron , są n iem al całkow icie izolowane, pozbaw ione przy jac ió ł 
i  p ią ty  rok  w ojny sto i przed nim i w całe j swej grozie.

J a k  w ypada porów nanie położenia R osji w ch.vili zagrożenia Moskwy 
w  1941 roku  i położenie H itle ra  dziś? Położenie R osji było rów nież wówczas 
bardzo  pow ażne i ciężkie. 9 w rześnia 1941 roku D ittm ar ogłosił, że losy kam - 
p a n ji w schodniej są  ju ż  przesądzone, że R osja  m usi ulec, bo a rm ja  sowiecka 
zo sta ła  rozb ita . Ale w R osji n ik t w to  nie w ierzył; nie zan iechała  ona pozor­
n ie  beznadziejnej i  p rzegranej w alki, w ierzy ła  bowiem w zwycięstwo. D o 
M oskwy było copraw da ty lko 1000 kim, a le do terenów  Z aura lsk ich  jeszcze 
1800 kim ., a  do Jen is ie ja  i  wsch. Syberji jeszcze o w iele da lej. W łaściw e 
Biły i możliwości R osji były w ciąż jeszcze n ienaruszone, a  je j olbrzym i re ­
ze rw u ar ludzki da lek i od w yczerpania. T rzeba było R osji jedyn ie  czasu, by 
zm obilizować ca łą  sw ą potęgę do w alki i siły w y trw an ia . I  p o tra f iła  znaleść 
obie. Pozatem . w chw ili a ta k u  w ojsk niem ieckich na  M oskwę zim a rosy jska  
by ła  ju ż  za pasem . H itle r n ie znał jeszcze zimy rosy jsk ie j, lecz żołnierz ro -  
ro jsk i znał ją  i  w ierzył w je j potęgę oraz w niezw alczoną moc, ja k ą  stanow i 
bezm iar te ry to rju m  rosyjskiego. D ziś H itle r  w ycofuje się szybko z R osji, 
a  na zachodzie w ojska sojusznicze zb liżają  się coraz bardziej do gran ic  
Rzeszy. R osja  w ciąż jeszcze m a bogate rezerw y, H itle r  zaś n ie  m a ich  już 
wcale.

' T eraz  rozpatrzm y położenie USA po P e a rl H arb o u r i  położenie dzi­
sie jsze  Niemiec. Po  te j pierw szej klęsce, położenie A m eryki było podobne 
do  położenia Anglji po D unkierce, n ie  był jed n ak  n aw et mowy o żadnej 
porażce pow ażniejszej, a  tem bardziej o klęsce, choć s tra ta , ja k ą  poniosła 
am erykańska  flo ta  w ojenna była ciężka. P e a rl H arb o u r zasta ło  USA w 
pełn i życia pokojowego, nieprzygotow ane do w ojny, a  ich w ielkie możliwości 
były zupełnie niezm obilizowane. A le każde dziecko w USA wiedziało, że gdy 
raz  przygotow ania w ojenne zostaną zakończone, Jap o n ja  będzie bezsilną, że 
trz eb a  jedyn ie  czasu, a  wszystko będzie dobrze. T ak  też się stało.



żad n a  z tych trzech sy tuacyj nie może być porów nana z obecnym po­
łożeniem Niemiec hitlerow skich. P e a rl H arbou r był ciosem, k tó ry  tra f i ł  w 
l/SA , w pierw szym  d n iu  w ojny. Dziś zaś m am y październik, p iątego roku 
wojny d la  Niemiec. H itle r rozpętał wojnę, lecz p lany jego chybiły. Niemcy 
sto ją  dziś sam e w E uropie i są dokoła otoczone, ich przem ysł bom bardow any 
je s t dzień i noc, ich rezerw y ludzkie i m aterja łow e są u  k resu  w yczerpa­
n ia  i topn ieją  coraz szybciej, *a przedew szystkiem  —  mam y p ią ty  rok w ojny 
i dziś już  za późno dla Niemiec na nowe p lany  i nowe zrywy.


